
Rok I. Kwiecień 1918. Nr. 4.

Organ Towarzystwa Pszczelniczego w Krakowie.

Wychodzi raz na miesiąc.

Adres Redakcyi i A dm in is tracy i „P szcze la rza1*: Kraków, p lac Szczepański I. 8. 
P renum erata roczna 7 Kor., po jedynczy num er 8 0  hal., d la  C złonków  T o­

warzystw a bezpła tn ie .

Zwracamy uwagę Czytelników na zmianę adresu Adm inistra­

cyi i Redakcyi „Pszczelarza", podaną w dzisiejszym numerze. Pod 

tym adresem, mianowicie: plac Szczepański I. 8, biura Komitetu

c. k. Tow. roln. prosimy wysyłać wszelkie korespondencye, listy 

i przekazy.

t

Ślubowanie pszczelarzy.
W’ p am ię tn y m  dn iu  18 lutego, po wszystkich naszych  

w siach , m ias tach  i m iasteczkach , wszędzie na znaik w id o m y  
naiszego p ro tes tu  p rzeciw ko  o d e rw an iu  Chełm szczyzny i P o d ­
lasi® zap ad ło  jed n o  wielkie, pow ażne  i pe łne  m ajes ta tu  ślu­
bow anie :  »Nie d a m y  ziem i an,i kaw ałka .. .  T a k  n a m  dopom óż 
B óg!«

Ślubow aliśm y wszyscy, w k im  tylko polskie serce  bilo. 
Ale op rócz  tej roty, mam, pszczelarzom , w y p a d a  dołączyć jesz­
cze ślub jeden : »My pszczelarze polscy ślubu  jem y  w tej p rze­
łom ow ej dla naszego n a ro d u  chwili, że złączeni z g o d ą ,  
z jednoczeni w spó lnem  p ragn ien iem  szczęścia ojczyzny, oży­
wieni w iarą  w lepszą przyszłość, ze wszystk ich  sił  i szczerem  
se rcem  p raco w ać  będziem y, ażeb y  k j a ż d y  k a w a ł e k  
z  ii e ni|  i  01 j c  z y  s t  e j d o b r z e  z a  g o, s  p o d a  r  o w a ć 
i um ie ję tn ie  wykorzystać!... T ak  n am  dopom óż  Bóg!« ^
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Roboty w pasiece z wiosną.
Do hodow li pszczół zab ie ra  się o obecnych  czasach co­

raz więcej ludzi tak, że po czą tk u jący ch  pszczelarzy liczymy 
na setki. Jedni zab ie ra ją  sic do p racy  już nieco przyuczeni,  
b ądź  to na kurs ie  jak im , bąd ź  też u  sąsiia d a-pszcze 1 a r z a ; d ru ­
dzy jak o  sam o u k i  z książką p o d  p ac h ą  — a  inni s ta ją  p rzed  
ulam i, nowej pasiece w pros t  bezradn i i nie wiedzą od czego 
zacząć.

R o zu m iem y  ich t ru d n e  położenie, b o śm y  wszyscy te po­
czątki p rzechodz ić  rów nież  musieli, to też posp ieszam y po­
czą tku jącym  pszczelarzom  i pszczelaiikom z  p o m ocą , p o d a jąc  
k ró tk ie ,  ale najw ażnie jsze  rady  i w skazów ki co i ja k  należy 
te ra z  z  w iosną zrobić w pasiece.

P ra c e  w iosenne  id ą  tu  w dw óch  k ie ru n k ach .
N ajp ierw  trzeba oczyścić i up o rząd k o w ać  pnie po prze­

bytej zimowli.
W  tym celu W jed n y m  z dni ciepłych i p o g o d n y ch  za­

b ie ra m y  się do p racy  w ulach. N a jp ie rw  o g ląd am  ul z ze­
w ną trz ,  ozy nie uszkodzone ściany, ozy deski nie odchodzą, 
daszek  czy cały, ja k  z|asówka w oczku funkcyonu je ,  palik i p od  
ulem  czy stoją silnie, — ozy pod  u lam i n iem a ch o d n ik ó w  my­
szy, k re tow isk  i t. p. Szkody n ap raw iam , b ra k i  u suw am , n a­
s tępnie zag lądam  do w n ę trza  ula.

Odjęty za tw ó r  niależy d o k ład n ie  oczyścić z pleśni, gdyby 
była, o sk ro b ać  z resztek  w osku , a zwłaszcza brzegi z  osadzo­
nego na zimę kitu. P o  o sk ro b an iu  postaw ie  ma słońcu, ażeby 
należycie wysechł. Maty i pościółkę lekko  w y jm uję  i rów nież 
p rzesuszam  n a  słońcu. N astępn ie  o d e jm u je  spaczoną n ieraz  
i trw a le  p rzyk itow aną  do ścian  izestawkę i ró w n ie ż  oczyszczam 
j a k  n jajdokładniej. Ściany u la  o sk ro b u ję  że lazną k o c iu b k ą  ja k  
n a jd o k ład n ie j ,  nie p o m ija jąc  i bocznych  lis tewek i progów. 
T e ra z  p rzychodzi kolej na  ra m k i ;  lekko  i ostrożnie w y jm uję  
p la s te r  po  p lastrze  i badiam czy pszczoły m a ją  co jeść (zapasy  
m iodu) i czy jest czerw, b o  w tedy  jes t  i m atka ,  a wjęc wszystko 
w po rządku .

P o  zb a d a n iu  w staw iam  d a  ula w yjęte  ra m k i  n a p o w ró t  
z tem , że w staw iam  ty lko ram k i  z ro b o tą  pszczelną i tylko te, 
na  k tó ry ch  pszczoły siedzą g ro m ad ą ;  ram k i  p ró żn e  i puste  
u su w am  na razie, ażeby gniazdo ścieśnić i w ten  sposób za­
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p ew nie  ciepłotę, p o trze b n ą  do rozgrzew ania  czerwiu. P o  usta­
w ieniu  r a m e k  i zastaw ki oczyszczam dno  ula jak  n a jd o k ła ­
dn ie j ,  zb ie ra jąc  okruszyny  w osku do skrzyneczki. W s ta w ia m  
m aty  i podśc ió łkę  i ul zam ykam . Spostrzeżenia i uwagi za­
p isu ję  k u  pam ięc i w księdze pasiecznieżiej. Po> zam kn ięc iu  u la  
należy rzucić ok iem  n a  ziem ię, czy nie pozostały  tam  m ło d e  
pszczółki, a naw et czy też p rzy p ad k iem  nie spadła na  ziemię 
ciężka w tym  czasie m atk a .  Codziennie o m ia tam  ule z nas ta ­
w ian y ch  pajęczyn.

P o  tak iem  u p o rz ąd k o w an iu  pn i należy teraz pom yśleć  
n am  o dalszych  robo tach .

K ażda p ra c a  zdąża do jak iegoś celu, to Leż p racu jący  
musi znać  d ok ładn ie  cel swej pracy .

Celem pasiecznika , na  k tó ry  patrzy  z w iosną  w swojej 
pasiece  jest p ragn ien ie  uzyskan ia  ja k  najw iększych  z b i o- 
r  ó w m iodu. Otóż do tego to celu m uszą  zdążać wszystkie dal­
sze ro b o ty  w pasiece. Miód zb iera ją  pszczoły; więcej ro b o ­
tnic — więcej m iodu.

A w ięc p rzedew szystk iem  pas ieczn ik  s ta rać  się będzie,
0 ile to w jego m ocy , ażeby s tan  pszczół w ulaoh z każdym  
d n iem  pow iększał się. P rzedew szystk iem  pow in ien  był za­
p ew n ić  pniow i zdrow ą, m ło d ą  i p ło d n ą  m atkę. Ona jes t  źró­
d łem , w y d a jącem  m łode  pokolen ie .

Ażeby nas tępn ie  m atk ę  w czerw ieniu  p o d trzy m y w ać
1 n ie jak o  przynaglać, na leży  s ta rać  się, ażeby w e w n ą trz  ula 
by ły  zapasy  m io d u  (cu k ru ) .  P o n iew aż  miałka wtedy dobrze  
-czerwi, k iedy  pszczoły ;z b rzęk iem  i w eselem  znoszą pożytek  
d o  ula, należy W d n iach  p o c h m u rn y c h  lub s ło tnych  po d k ar-  
m iać  je  sytą lekką, ażeby ciągłość pracy , a: tem  sam em  i czer­
w ien ia  pod trzym ać . W sk a zan e m  jest, ażeby w dni tak ie  s ta ry  
m iód  szyty w p las t rach  o d k ry w a ć ,  zd rap u jąc  n ak ry w k i;  od­
k ry ty  m iód  pszczoły przenoszą  do k o m ó re k  w p las try  sąsia­
d u jące  z czerw iem , a  to ich za jęcie  po d n ieca  m a tk ę  d o  wy­
datniejszego czerwienia.

Od czasu do czasu p rzyczyn iam y  pszczołom p o  ram ce  
z go tow ą ro bo tą  pszczelną, jeśli im w gnieździć za ciasno. 
W  b ra k u  gotow ych p lastrów  posługu jem y  się węzą sztuczną. 
Należy rów nież  p am ię tać  o u p o rząd k o w an iu  całego pasieczy- 
ska, o p rzygo tow aniu  i u s taw ien iu  p ró żn y ch  uli dla spodzie-
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warnych roji, bo potem , gdy pn ie  w zrosną  w siłę wszelkie 
tak ie  robo ty  są więcej u trudn ione .

L.

Hodowla matek.
Do w a ru n k ó w  racyona lnego  pasiecznictw a należy ho ­

dow la m atek .  P ozostaw ian ie  jej sam y m  pszczołom  albo prze­
szczepianie m ateczn ików , k tó re  jes t  począ tk iem  sztucznej 
hodow li,  m a ją  u jem n e  s tro n y  i nie da ją  n a m  pew ności, że 
d o jdz iem y do pożądanego  rezultatu. Bezkrólew ie, jak o  stan 
n ien o rm a ln y ,  nie m oże pozostaw ać  bez u jem nego  w pływ u na 
życie pn ia ,  a ra tu n k o w y  m ateczn ik  m o że  n a m  d ać  w adliw ą 
m atkę ,  a p rócz lego, w czasie n im  ona rozpocznie czerwić, 
m oże nas sp o tk ać  n ie jedn  zawód.

Aby ro z m n a żać  pszczoły o w ysokiej w artości h o d o w la ­
nej, nie wystarcza p rzeszczepianie  m ateczn ików  z d o b o ro ­
wego pn ia  z tego. względu, że n a  po tom stw o  w yw iera  wielki 
w p ływ  także jak o ść  tru tnia .

P o n iew aż  w yb ijan ie  s ta rszych  m a tek  lulb m atek  tru- 
tó w ek  jest kon iecznośc ią ,  ro b ien ie  o d k ła d ó w  częstą potrzebą, 
a  u sz lachetn ian ie  g a tunku  naszym  ideałem , zn a jd u je m y  w sztu­
cznej ho d o w li  m a te k  dosk o n a ły  ś ro d ek  szylbki(egO' i 'skute­
cznego łagodzen ia  p o p e łn io n y ch  'gwałtów na p rzy ro d z ie  
pszczoły i osiągania d o b o ro w e j  rasy. D oda jąc  pniow i w kilku 
godzinach  d o b o ro w ą ,  zap łodn ioną  m a tk ę  w m iejsce u sun ię­
tej,  a lbo d a jąc  ją  świeżo z ro b io n e m u  o d k ładow i,  bezwątpie- 
nia u su w am y  rytehło i ra d y k a ln ie  s k u tk i  d o k o n an e j  wiwii- 
śekcyi.

Metod hodow li jest k ilkanaśc ie ,  podaję  jed n ak  najła­
twiejszą d ra  Udo K ra m era ,  p rezyden ta  szw ajcarsk ich  związ­
ków  pszczelarzy: »Zbija m y skrzyneczkę o b okach  m niejw ie- 
cej 26X12X12 cm, o d n ie  do o d e jm o w an ia ,  w k tó ry m  w yci­
n am y  o tw ó r  5X6 cm. O tw ór ten o p a t ru je m y  siatką i zatyczką. 
J e d n ą  p iątą  część sk rzyneczk i oddzielam y p ro s to p ad łą  prze­
grodą , przez co dzielim y skrzyneczkę n a  gniazdo i k o m o rę  
p o k a rm o w ą .  P rzeg ro d a  jest 10 cm. w ysoka, a  pod g ó rnym  jej 
b rzegiem  ro b im y  o tw ór, przez  k tó ry  pszczoły po żyw ność 
łatw o dostaw ać się mogą do k o m o ry  p o k a rm o w ej .  Gniazdo



i k o m o rę  p rz y k ry w am y  osobnym i wieczkam i, k tó re  sp ie ra ją  
się na górnej k raw ędzi p rzeg rody  i na przybitych  do we­
w nę trzn y ch  ścian  l is tew kach  lub gwoździkach. W  śro d k u  
wieczka gniazdowego- ro b im y  o tw ó r  o k o ło  3 cm  średnicy, 
za tykany  czopem. Całą .skrzynkę p rzy k ry w am y  wiekiem. W y ­
lo t z zatyczką zn a jd u je  się na węższym b o k u  skrzyneczki. 
P o d a n a  ryc ina  uw idacznia  p rzek ró j  podłużny. Sposób użycia 
p o d a ję  za K ram erem :

Nr. 4. »P S Z C Z E L A H Z« (ii

1) L)o wieczka gniazdow ego p rzy lep iam y  trzy paski 
woszczyzny, jak o  początki przyszłych p las trów  (m ożem y także 
użyć snozek). K om orę  p o k a rm o w ą  n ap e łn iam y  do -U c iastem, 
za ro b io n em  z m iałkiego cu k ru  i m iodu , a do gniazda zm ia­
tam y z ram k i  z doborow ego  ula około  300 gr. pszczół w raz  
z t ru tn iam i.  W ed łu g  R ich te ra  wystarcza spo ra  garść tak, aby 
mógł się u tw orzyć kłąb pszczół, wielkości pięści. Z am y k am y  
wylot, a o tw ie ram y  o tw ó r  w dnie dla przystępu  powietrza.

2) Do czopa w wieczku gn iazd o w em  przy lep iam y  wo­
skiem  (d o jrza ły )  m ateczn ik  z doborow ego  p n ia  i zapuszczam y 
go do środka .  Skrzyneczkę us taw iam y  w m iejscu  c iem nem , 
a nie ch ło d n em , aż  do  w ygryzienia się m atki,  k tó rą  zaczynam y 
po dw óch  do trzech d n iach  kon tro low ać .

3) Jeżeli chcem y nabyć  m atecznik  o d  kogo innego, to 
idziemy po niego z p rzygo tow aną  skrzyneczką i na m iejscu
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go zapuszczam y. M ożemy ją  także  w ysłać  pocztą  (spergu l) ,  
a po  u ro d zen iu  .się m atk i  n a  m iejscu, pocztą skrzyneczkę 
odebrać.

4) W ieczo rem  us taw iam y  taki ulik w  pasiece, zabezpie­
cza jąc  go p rzed  deszczem, s łońcem  i m ró w k a m i;  za m y k a m y  
o tw ó r  w dnie, a o tw ieram y  wylot, aby  się pszczoły spoko jn ie  
oblecia ły . Jeżeli zachodzi obaw a ra b u n k u ,  s taw ia się go w dal­
szej odległości.

5) Chcąc o trzy m a ć  n a  pew n o  d o b o ro w ą  m atkę ,  usta­
w iam y  ulik nie u siebie, a le  w odległem  m ie jscu  czy to u ko ­
goś zna jom ego , czy to w polu  lub  lesie, gdzie nie m a  w  po­
bliżu pszczół, przez to  m atk a  wyleci n a  przegrę  z dodanym i 
jej t ru tn iam i.

6) P o  dziew ięciu d n iach  sp raw d zam y  czy m a tk a  czerwi, 
a  w tak im  w y p a d k u  używ am y jej w edle p o trzeby  lub  sprze­
da jem y . W  zeszłym r o k u  p łaco n o  za m atk ę  po  8 kor., a za tem  
su m ę  ba,ixlzo znaczną.

Ze względów  re d ak cy jn y ch  s ta ra łe m  się być zwięzłym 
i pow yższym  a r ty k u łem  chc ia łem  zw rócić  raczej uw agę czy­
te ln ików  na ten  pożyteczny i miły dział pszczelarstw a. M ożemy 
także sztucznie p ro d u k o w a ć  m atecznik i,  a in te re so w an y ch  od­
sy łam  do b roszu rk i  »Die B ienenkónig in  u nd  ihre  Zucht« 
F ra n z  Pechaczek  Curatsfeld N. 0 . (cena 1 kor.).  ^  ^

Jaki ul najlepszy?
W  odpow iedzi na w ezw anie  w »Pszczelarzu«, jak i  ul 

najlepszy , w y p o w iad am  opinię o p a r tą  n a  20-letniej p rak tyce ,  
gdyż r. 1897 ro zp o czą łem  g ospodarkę  pszczelną n a  2 osa­
d ach ,  a w r. 1916 by łem  właścicielem pasieki, złożonej z 116 
pni, k tó ra  niestety  w sku tek  inwazyi pozosta ła  na łasce oku­
pan ta .

T w ierdze, że najlepszym  ulem, zas to sow anym  do naszego 
k l im atu ,  jest ul słowiański, w p ro w ad zo n y  na podstaw ie  d łu­
goletniej p rak ty k i  dz ie lnych  pszczelarzy. R ek lam y  dla ula 
s łow iańskiego  zupełnie  nie po trzeba, zyskał b ow iem  ogólne 
uznan ie  i w Galicy! sze rok ie  zastosow anie, sądzę więc, że 
i w k ra k o w sk iem  T ow arzystw ie  pszczelniczem  znajdzie za­
służone poparcie .
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Ul słow iański należa łoby  k aż d em u  polecić, zwłaszcza 
jeżeli począ tku jący  pszczelarz zam ie rza  p row adz ić  gospodarkę  
m io d n ą  w mniejszej pasiece, gdyż um ożliw ia szybki, ła tw y 
i d o k ład n y  przegląd uli, p rzy tem  jest n iekosz tow ny  i ła tw y 
d o  w y k opan ia .  N a to m ias t  bar tn icy , k tó rzy  zam ie rza ją  p ro w a ­
dzić go sp o d ark ę  m io d n ą  w większej pasiece, pow inn i  ule sło­
w iań sk ie  zaopatrzyć  m agazynem  b o czn y m  na 5 ram ek . 
W  ulach  tak ich  na leży  p rzed  m io d o b ra n ie m  p rzen ieść  m atk ę  
w raz  z 5 ra m k a m i  zaczerw ionem i do malgazymu, rów nocześn ie  
w ype łn ić  gniazdo p różnem i ra m k a m i,  Zaś w  ścianie dzielącej 
m agazyn  od gniazda um ieścić  k ra tę  odgrodow-ą, a nie trosz- 
czywszy się w  czasie m io idobrania  zu p e łn ie  o m agazyn, b rać  
całe  10 r a m e k  z gn iazda  n a  .miodarkę.

Ul s łow iański z  m agazynem  bocznym  nie jes t  wcale 
now ością , lecz jes t  ró w n ie ż  w ^B artn ic tw ie« d r a  Ciesielskiego 
o p isan y m  i służyć m a  d o  w ychow an ia  i z im o w an ia  m a tek  
zapasow ych .

Gdyby pszczelarz posiadał już ule s łow iańskie  o w y m ia ­
ra ch  w »B ar tn ic tw ie« d ra  Ciesielskiego p o d an y c h  (o  10 r a m ­
k ach )  i p rz ek o n a ł  się, że ule te zwdaszcza w r o k u  m io d n y m  
są stanow czo za ciasne, to  na rozszerzenie już gotowego ula 
s łow iańskiego  jes t  ła tw y  i n iedrogi sposób. M ianow icie  ma 
u lu  o 10 r a m k a c h  d o b u d o w u je  się z d e se k  20 m m  m agazyn  
n a  górze tak , że jego w ysokość  w ew n ę trzn a  w yniesie  26 cm, 
długość zaś 49.5 om, a g łębokość jest oboję tna , ja  zastosow a­
łem ją do szerokości ula słowiańskiego, za tem  w ew n ętrzn a  
g łębokość w yniesie  36 cm, czyli m agazyn  obejm ie  10 ram ek .

Do m ag az y n u  w ten  sposób  d o budow anego , k tó ry  p rzy  
d o k ład n ie  sporządzonych  u lach  m oże być p rzenośnym , w k ład a  
się ram k i,  n a tu ra ln ie  leżąco, ja k ie  są  do  dyspozycyi, a więc 
i tru tow e, a o tw orzyw szy poprzedn io  w pow ale  czop, k tó ry  
należy  rozszerzyć do w y m ia ró w  6X8 cm, a w  o tw ó r  założyć 
k ra tę  odgrodow ą. Celem zw abien ia  pszczół do górnego m a­
gazynu należy przenieść  z gn iazda k i lka  r a m e k  z czerwiem  
n iek ry ty m  i um ieścić  je po b o k ac h  w m agazynie tak, by  do­
staw ione  p różne  ra m k i  zn a jd o w a ły  się w środku .

W  ro k u  1915 b ra łe m  m iód z gniazda, a  wr m agazynie 
po m io d o b ran iu  zna lazłem  pełne  r a m k i  z  m iodem . Rów nież 
p rzen ies ien ie  m atki do górnego  m agazynu  jes t  w skazane  i ko? 
rzystme. Użytek z do(budowrane.go magaz)'inu górnego  jest
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znaczny, zwłaszcza, że pszczoły m a ją  wiele m iejsca  i chłód 
w u lu  p ra c u ją  ochoczo  i in tenzyw nie .

W  ulu s łow iańsk im  na leża łoby  zap row adz ić  jed n ą  
zm ianę  ła tw ą i n iekosztow ną, t. j. oczko, zna jdu jące  się 27 cm  
od pow ały , należa łoby  zmienić. Motyw do powyższego twier­
dzenia da je  obserw acya .

W  czasie m iod  obrania. m o żn a  zuważyć, że pszczoły skła­
d a ją  i szyją m iód  n a jp ie rw  powyżej oczka, a  n as tęp n ie  w m iarę  
pow iększen ia  się zapasów  szyją zapasy i poniżej oczka, ale 
n igdy  nie złożą m io d u  w pobliżu oczka1, lecz ram k i w po­
bliżu oczka o b sad zo n e  są  czerw iem  i często m ożna spotkać 
czerw  w pobliżu oczka z góry, z  bo k u  i z do łu  o toczony mio­
dem . Z dośw iadczenia  tego w y n ik a ,  że gdyby oczko  było niżej, 
to  pszczoły m iałyby  więcej m iejsca na  zapasy, w ięcejby  ich 
zniosły  i z im ow la by łab y  pew nie jszą , gdyż pszczoły nie po­
trzebow ałyby  po wyczerpainiiu zapasów  p o n ad  oczkiem  prze­
chodzić ina inne  ram k i,  wreszcie w u lach  o niżej po łożonym  
oczku w la tach  ubogich w m iód  zaw sze zn a jd ą  się większe 
zapasy, aniżeli w u lach  o o czk u  bliżej powały.

N ależy przeto  oczko  um ieścić niżej o d  powały , a  ponie­
waż w ulach  słow iańsk ich  oczko zn a jd u je  się 27 cm o d  stropu, 
a 35 cm  od dna  ula, przeto  o b ró c iw szy  ul słowiański tak , że 
p ow ała  będzie d n em  ula, to oczko znajdzie  się 35 cm  od po­
wały. Rozum ie się, że i ram ki w o b ró c o n y m  ulu mniszą być 
o dpow iedn io  pod pow ałą  umieszczone.

W  o b ró c o n y ch  u lach  s łow iańsk ich  będzie  zawsze m io d u  do ­
syć do z im ow li i ro d z in a  pszczela bez za rzu tu  rozw ijać  się będzie.

W  ro k u  1913, w sku tek  ciągłych deszczów, okazał się 
n ies łychany  b ra k  m iodu, n iezbędnego do zimowli, byłem  
więc zm uszony  zakup ić  512 kg cu kru ,  jed n ak  w ulach o oczku 
niżej po łożonem  cu k ru  nie do d aw ałem  lub  w znacznie m nie j­
szej ilości.

Zastrzegam  sic z góry, że ul s łow iański bez względu na 
położenie  oczka i jego ro zm ia ry  jest d o sk o n a ły m  i w żadnym  
ulu, naiwet s łow iańsk im  u lepszonym , m iodu  nie. będzie, je­
żeli nie będzie ro k  m iodny , a rozszerzony ul słow iański tylko 
w ro k u  m io d n y m  przyniesie  korzyści. Należy rów nież zauw a­
żyć, że ilość zeb ran y ch  zapasów  m iodu  naw et w ulepszonym  
ulu s łow iańsk im  zależną jest i od właściwości sam y ch  pszczół.

Józef Jaęjlar:.

\



N r .  4. j)P S Z C Z E L A H Z«

Jaki ul najlepszy?
W  N rze I »P szcze la rza« ogłosił p. insp. L o re n z  ank ietę  

d o  psjpc.zela.rzty, aby  wypowiedzieli, op in ię ;  j a k i  .system ula! 
uw ażają  za najlepszy w naszym  k ra ju .  Dlatego pozwolę sobie 
p rzedstaw ić  także kilka uwag z m ojej p rak tyk i.

Kto w pasiece swej m iał ule różnego) .systemu, a m iędzy 
nim i m iał s łow iańsk ie ,  ten  w n e t  się p rzekona ł ,  że są one 
w gospodarce  najlepsze, bo najp rak tyczn ie jsze . N iem cy  i Czesi 
pobudow ali  ule o dw óch, trzech , a naw et cz terech  k o n d y g n a­
c j a c h  ram ek ,  k ie ru jąc  się tem , że pszczoły uk ład a ją  m iód  
w gó rn y ch  ra m k a c h ,  a  czerw  iw do lnych ,  za tem  łatwiej jest 
wyjąć ram ki z m iodem , nie ruszając  ra m e k  z czerw iem , i od­
w rotnie. N a tom ias t  w ulu s ło w iań sk im  są ra m k i  jednolite , 
ale to u łatw ia b ard zo  rewiizyę pnia ,  wyjęte  zaś ra m k i  łatwiej 
jes t  us taw ić  n a  koziołku lub oprzeć  na  ścianie ula, gdy prze­
ciwnie m ałe  ra m k i  n iem ieckie  i czeskie p rzew raca ją  się usta­
wicznie.

W  u lach  innych  sys tem ów  są ram k i wiszące, k tóre 
pszczoły we fugach zaikitowują, przez co jest t ru d n o  je wyj­
m ow ać , gdy w u lach  s łow iańsk ich  ram ki są stojące, opar te  
na p ro żk ach ,  więc przy  jak ie j  takiej w praw ie  w staw ienie  i wy­
jęcie  ra m k i  choćby  najcięższej, za lane j  m iodem , lub zaczer­
wionej nie na tra fia  n a  żad n e  trudności:. Zmiania r a m e k  z je­
dnego ula do drugiego, choćby  len ul pochodzi! p rzypuśćm y  
z innych  okolic k ra ju ,  u łatw ia pnące. Założenie gn iazda na  
zim ę w ulu s łow iańsk im  jes t  ba rdzo  p rak tyczne ,  dlatego, że 
zm nie jszam y  gniazdo na d ow olną  ilość nam ek, d a jem y  za­
staw kę i m atę, pod ram k i zasuwkę, ro b im y  n ie jako  ul w ulu. 
W id z im y  zatem , że jest w ygodny w gospodarow an iu .

Gzy jes t  w y d a tn y  w  zb io rach  m iodu?  Na tym  pu n k c ie  
byw a u pszczelarzy n a jw ięk sza  rozb ieżność  zdań. N iem cy  
i Gzeisi b u d u ją  ule z p rzedzia łam i m iodow em i,  n ad s taw k am i 
w górze i ra m k a m i na jrozm aitsze j  wielkości). J e d n a k  p ra k ty k a  
pokazuje , że zb ió r m iodu  zależy od innych  okoliczności, a nie 
ty lko  od k o n s tru k cy i  ula. W  ulu  s ło w iań sk im  tyle jest m iejsca, 
że m a tk a  m a gdzie czerwić, i pozosta je  dużo m ie jsca  n a  sk ła ­
d an ie  miodu. Jest  też sposób 'odgraniczenia  m atki za pom ocą  
deszczułki odgrodow ej.  R adzą sobie także sam e pszczoły, że 
w śród  obfitego pożytku, w yrzucają  świeżo zniesione ja jeczka
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iz k o m ó rek ,  a  sk ła d a ją  w nie m iód. P rzy  og lędnem  postępo­
w a n iu  m ożna  z jednego  pn ia  12 i 14 ra m o w eg o  w czasie do­
brego  pożytku zab rać  n a  n ń o d a rk ę  4—5 ra m e k  bardzo  m ało  
albo wcale n iezaczerw ionych , jak to  by ło  właśnie  ubiegłego 
lata, w a ż ą c y c h  po 3 i 4 kg. L iczm y tylko po 3 kg z  4 ram ek , 
m arny  12 kg m iodu. Zeszłego lata b ra ło  się w ten  sposób  3 razy, 
za tem  z p n ia  w ypad ło  36 kg m io d u  przeciętnie, a  było i więcej. 
Z ula B a d a n a  B latta w y b ran o  około 20 kg, zaś z ula system u 
kar łow ego  (Alberti B la lte rs tock) 15 kg; jest za tem  różnica  
wiełkai co do zb io ru  m iodu. Z m ego dośw iadczen ia  p rzeko­
n a łem  się, że dobrze  jest b u d o w ać  ule slow. n a  14 a naw et 
16 ram ek ,  o czem  kiedyiindziej pom ów ię. W  la ta  n iep o m y śln e  
w pożytek  nie pom ogą żadne  zabiegi ani Inne system y uli, 
gdyż w iadom o, że ul nie w yda miodu.

Ul s łow iański jest także ła tw y m  do zrobien ia .  Mający 
coko lw iek  w p ra w y  rob ien ia  heb lem  i piłką, p rzy  d o b ry c h  
chęc iach  m oże sobie zrobić  ul sam. M aterya łem  na. ule może 
być  drzew o, słom a, a  n aw et t rzc ina  w odna . Z rob ien ie  u la  
s tanow i dla zam iłow anego  pszczelarza nadzw yczaj m ilą  roz­
rywkę.

Z tego, co pow iedz ia łem , w ynika, że ul s łow iański jest 
pod każdym  Względem w gospodarce  pszczelnej i d la  naszych 
w a ru n k ó w  najodpowiedniejszy, i d latego ośw iadczam  sic za 
tem , aby  w obecnej n iezm ien ionej form ie  był ulem  T o w a­
rzystwa.

L udw ik  Bach. pszczelarz z Mogiły.

Pawilony pszczelne czy wolno stojące ule.
O glądając  okolice zachodniej Galicyi, n iedo tkn ię te  s topą 

wojny, z p raw d ziw em  uczuciem  radości s tw ierdza  się, że roz­
wój pasiecznictw a postępu je  n ap rzó d ,  o czem świadczy zwięk­
szająca się liczba d o m k ó w  pszczelich tak  p rz e d  zagrodam i 
wieśniaczem i, ja k  i do m am i m ieszkańców  miasteczek.

P rz y p a tru ją c  się je d n a k  bliżej poszczególnym  pas iekom  
zauw aża  -się, ob o k  uli s łow iańsk ich  wielką jeszcze ilość uli 
p ros tych ,  n ie rozb ie ra lnych , częściowo ule ty p u  n iem ieckiego, 
tu  i ówdzie ule n ad s taw k o w e  (p o p u la rn ie  a m ery k ań sk im i



N r .  4. »P  S Z C Z E L . A R  Z« <47

zw an e) ,  a n ad to  częścią m niejsze wzjgl. większe paw ilony  
pszczele.

S p raw a  zap row adzen ia  p aw ilo n ó w  pszczelich była już 
n ie jed n o k ro tn ie  w p ism ach  pszczelarsk ich  po ruszana ,  a p rzed­
miotow i tem u poświęcił także  specyalny  ustęp ś. p. Teofil Cie­
sielski w dziele s w ojem  »Bartnietwo« tom II, sitr. 20. W  ustę­
p ie  ty m  skreśliwszy kilka c h a rak te ry s ty c zn y ch  p u n k tó w  pa­
w ilonów  pszczelich oświadcza:

»Z takiego u rządzenia  w yn ika ją  n ie jak ie  korzyści, ale 
d a lek o  więcej złego i z tego pow o d u  stanow czo od us taw ia ­
n ia  pni w p aw ilo n ach  o d ra d z a m y «.

B ad a jąc  pochodzen ie  paw ilonu  pszczelego do jdziem y 
d o  w yniku , że o jczyzną jego są gęsto za ludn ione  zachodn ie  
p ro w in cy e  Austryi i k ra je  niem ieckie. T a m  przy ja k  najln- 
tenzyw nie jszem  w yzysk iw aniu  każdej piędzi ziemi, s ta ra ją  
się pszczelarze skupić  bardzo  liczną pasiekę ina ja k  n a jm n ie j ­
szej p rzestrzen i,  k tó rem u  to celowi system  p aw ilo n ó w  od­
pow iada .

Że w p o m ien io n y ch  k ra ja c h  system paw ilonów  pszcze­
lich często się s tosuje ,  świadczy o tem  u s ta la jąca  się już 
fo rm a (rodzaj stylu) ta k ic h  paw ilonów  a  za razem  uwagi 
w  n iem ieck ich  ce n n ik a  cli og rodow ych , k tó re  z roślin  pn ący ch  
n a d a ją  się najlepiej do  ich ozdoby.

System ten jed n ak ,  k tó ry  w wielu w y p ad k ach  stosuje 
się na  zachodzie z konieczności,  b y w a  często s tosow any w  do ­
bre j w ierze ja k  najlepszy tam, gdzie okoliczności w p ro w a ­
dzenia go nie uzasadn ia ją .

P o n ie w aż  hodowla, pszczół zaczyna; zysk iw ać  coraz  
większe z rozum ien ie  w maszem społeczeństwie, w następstw ie  
czego zaczynają się zwiększać szeregi pszczelarzy, nie ód rze­
czy będzie kw estyę  tę obecnie jeszcze raz  poruszyć.

Chcąc odpow iedzieć  na  postaw ione  n a  wstępie pytanie ,  
sp ró b u ję  wyliczyć korzyści i u jem n e  s trony  p aw ilo n ó w  
pszczelich:

P rzy  paw ilonach  pszczelich
a) zaoszczędzam y do pew nego  stopnia m ate rya łu ,  a n ad ­

to w y k o rzy s tu jem y  w nętrze  paw ilon  u ma p raco w n ię  pszcze­
la rską ,

b ) m am y  m ożność ro z eb ra n ia  gniazda wczesną wiosną 
bez n iebezpieczeństw a zazięb ien ia  czerwiu.
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c) oszczędzam y g run tu ,  sk u p ia jąc  w odpow iedn io  więk­
szym paw ilon ie  n aw et około  k ilkadziesiąt i więcej pni,

d) maimy m ożność p o d k a rm ie n ia  pszczół n aw et b a rd zo  ’ 
późną  jes ien ią  i b a rd zo  w czesną w iosną, po d n o sząc  tem p e­
ra tu rę  uli przez ogrzanie w nętrza  p aw ilonu  — o d p o w ied n io  
w ew n ą trz  um ieszczonym  piecykiem , wreszcie

e) zaopatrzyw szy  drzwi p aw ilonu  o d p o w ied n iem  za­
m kn ięc iem  i połączywszy drzwi paw ilonu  p rzew o d em  elek­
trycznym  z nąszem  m ieszkan iem , p o w o d u jący m  dzw onien ie  
w razie o tw ie ran ia  d rzw i paw ilonu , osiągam y s to su n k o w o  
większe bezpieczeństw o p rzed  złodziejem.

K orzyściom  pow yższym  należy przeciw staw ić  u jem ne  
strony , a m ianow icie:

1) P rzy  system ie  ko sza ro w y m  odpada  m ożliw ość ro­
bienia sz tucznych boi, j a k  przegony, przez p rzes taw ien ie  i t. d.

2) P rzez  skup ien ie  wielkiej ilości: uli i blizkości wy- 
lo tków  łatw o o pom yłkę  u pszczół, k tó re  traf ia jąc  na obcy 
wyłotek, a nie n iosąc m iodu, g iną jatko d o m n iem an i  rabusie ,  
zak łu te  przez straż wy lotka.

3) N iem ożliw ość p rzenoszen ia  pasieki na  pożytki.
Dalsze u jem n e  s trony  według Ciesielskiego są nastę­

pujące:
4) »W w y p a d k u  ognia ra tu n e k  niemożliwy.
5) Z p o w o d u  gęstego us taw ien ia  oczek  ginie bard zo  

wiele m atek  przy przegrze do tru ta .
6) Pnie  górnych  p ią ter  są zawsze słabsze, gdyż pszczoła 

w raca jąc  ob juczona  z pożytkiem , za la tu je  do pni w p ią trach  
niższych.

7) Na w y p ad ek  zgnilca r a tu n e k  u t ru d n io n y  (gdyż pni 
rozdzielać nie m ożna.

8) T ru d n o  uregu low ać gniazda, tak  aby pszczoły nie zi­
m ow ały  za ciepło, w sku tek  czego pszczoły zim ą w ybryzgują 
/  oczek, z jada ją  za wiele m iodu , s łow em , źle zimują*.

P o ruszone  pod a) korzyści, oo d o  zaoszczędzenia mur- 
te rya łu  są względne, gdyż p rzy  budow ie  paw ilonu  w ychodzi 
s to sunkow o  dużo  drzew a grubszego, a zatem  droższego i sam a 
budowia paw ilonu , o ile m a  celowi o d pow iadać  musi być 
d o k ład n a  i so lidna — co p rzy  dzisiejszej d rożyzn ie  pow oduje  
znaczne koszta.

P o ru szo n e  pod b) i d) korzyści p rzychodzą  z pom ocą
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tylko tym pasiecznikom , którzy nie 'Zaopatrzyli w porę i w spo­
sób należyty pni na zimę.

P o m in ąw szy  wreszcie m aloznaczne  korzyści po d  *c) i e) 
i po ró w n aw szy  s t ro n y  u jem n e  i doda tn ie  p aw ilo n ó w  pszcze­
lich,, okaże się, że n iekorzys tne  skutki system u koszarow ego 
przew ażają  na korzyść s tarego  sys tem u  w olno  s to jących uli.

Definiując ostatecznie sp raw ę  przychodzim y  do> prze­
konan ia ,  że jed y n em  m ieszkan iem  pszczoły  jest wolno sto­
jący  ul, z w o lnym  naokoło  pasem  ziemi około 1 m szerokim .

Pszczoły  w ten  spsób us taw ione  u św iad am ia ją  sobie 
łatwo, że ten pas  ziemi, to ich sfera działania .

Kończąc wreszcie powyższe uwagi, należy jeszcze po­
święcić p a rę  słów b rakow i,  że pasieki umieszczonej w paw i­
lonie pszczelim nie m ożna przewozić na  pożytki. B rakow i 
tem u  s ta ra ją  się pszczelarze zapobiediz w ten  sposób, że b u ­
du ją  odpow iedn ie  w ozy  pszczelarskie, um ieszczając na stałe 
ule w śc ianach  takiego wozu.

Przy  b u d o w ie  tego ro d za ju  w ozów  pszcze larsk ich  osią­
gnięto naw et pew n ą  doskonałość ,  ja k  św iadczą typy tego ro­
dza ju  wozów w ystaw iane  n a  w ystaw ach  pszczelarskich 
w N iem czech. Szczególną uwaigę zw rócił w ystaw iony przez 
inż. W o lfga rtęna  na  wystawie we F ran k fu rc ie  n ad  M enem  
w r. 1907 silnie zb u dow any  w óz pszczelarski d o  w ędrów ki na 
pożytki. "Wóz. ten, długość 5 m  -  2.2 m  m ieścił  w  sób ie  72 pni, 
w ew nątrz  zaś n iego  było tyle w olnego  m iejsca, że m ożna  było  
ustawić mi od arkę  i stolik.

W óz  ten mógł stać w ogrodzie, jak o  paw ilon  pszczelni- 
czy wzgl. m ożna  było n im  bezpiecznie, bez obaw y  uszkodzenia  
p las trów , wyjeżdżać na* pożytek, gdyż był zaopatrzony  silne mi 
resoram i.

Zalety jed n ak  takiego wozu m aleją ,  jeśli sic zważy, że 
cena takiego wozu w ynosiła  już w r. 1907 — 2000 m arek .

Dr. Chojnacki.

Kilka uwag na czasie.
G ospodars tw o  pszczelne budzi o becn ie  za in te resow anie  

w ca łym  k ra ju .  P rzychodzi się z po m o cą  pasieczn ikom  w od­
bu d o w an iu  zniszczonych pasiek, udziela zapom óg  przez raz-
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d aw an ie  bezpła tn ie  uli, roji, narzędzi, cuk ru ,  j e d n e m  słowem , 
s ta ra ją  się za łożone T ow arzystw a przy jść  z po m o cą  pasieczni­
kom , a  przez  to podnieść ten dział gospodark i i sk ierow ać 
na now e lepsze tory.

D o b re  to i słuszne, chodzi j e d n a k  o to, aby  cała akcya  
p rz ep ro w a d zo n a  by ła  celowo, aby  z  w sparć  korzystali ci, k tó­
rzy n a  to zasługują i tego po trzebują .

P o trzeb a  odszkodow an ia  za zniszczone pasieki rozum ie  
się s a m a  przez sic, chodzi mi je d n a k  o to, j a k b y  należało  
sk ie ro w ać  ak c y ę  zapom ogow ą, aby  przez  to zwiększyć ilość 
pasieczn ików  w k ra ju  i zyskać zas tęp  p raw d ziw y ch  pszcze­
larzy  a  nie partaczy , k tórzy  chyba  tylko do ta m o w a n ia  po­
stępu p rzyczyn ia ją  się. Założenie pasieki, j a k  ma nasze stosunki, 
jes t  rzeczą kosztow ną, a dla począ tku jących  ryzykow ną. U ła­
tw ić te sp raw ę now icyuszom , zachęcić, by łoby  jed n y m  z p ierw ­
szych celów w tej czynności.

Nie znaczy to, aby za raz  p ierw szem u lepszem u, k tóry  się 
zgłosi i oświadczy chęć założenia pasieki, w tej chwili ży­
czenia jego zaspokoić. T ak i p e ten t  pow in ien  w ykazać , że za­
m iary  jego są n a p ra w d ę  szczere, że m a  zam iło w an ie  do tej 
gospodark i,  bo  gdzie jak  gdzie, ale w pszczelnietwie nie ty lko  
zam iłow ania ,  ale n ie jed n o k ro tn ie  i zaparcia, sic siebie trzeba, 
m usi więc dać gw araneye ,  że za jm ie  się tem  szczerze i że 
p o m o c  n a  m a rn e  nie pójdzie.

P ro b ie rz em  tego by łby  egzam in, w k tó ry m  k an d y d a t  
w ykaże zna jom ość  hodow li pszczół, jeśli już nie p rak tyczn ie  
to teoretycznie. P o trzeb n e  więc byłyby odpow iedn ie  k u r s  a.

P rzyjście  z po m o cą  m ogłoby się odbyw ać w fo rm ie  bez­
zw ro tn y ch  lub zw ro tnych  pożyczek, z  k tó rych  później nastę­
pni korzystać  mogą.

D ochody  z pasieki są czasem  znaczne, m ało  kto jed n ak  
o p ie ra  swoją egzysteneyę wyłącznie na pasiece, zazwyczaj 
jest to zajęcie uboczne, .minio, że d o ch ó d  z pasieki p rzew yż­
sza w wielu w y p ad k ach  dochód  z zajęcia  zawodowego.

C oraz więcej ludzi in te ligentnych  za jm u je  sic pszczel- 
n ic tw cm , ludzi, k tórzy w o lne  chw ile  mogą tej p racy  poświę­
cić, a chw il tych nie po trzeba  dużo.

Nie 12 m iesięcy w pasiece, ale 4, a i w tych  cz te rech  
tylko nie wiele dni, tak ,  że całą p racę  w sam ej pasiece m ożna  
na godziny wyliczyć.
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W  ro k u  w ięcej ja k  5 razy  do p n ia  zag lądać nie trzeba, 
a że p ra ca  w p n iu  o tw arty m  dłużej ja k  10 m in u t trw ać  nie 
p o w in n a , ła tw o  obliczyć, ja k  n iew iele  cizasu p raca  w pasiece 
zab ie ra .

Aby je d n a k  do tego dojść, p o trzeb a  p rzedew szystk iem  
g r u t o w n e j  zna jom ośc i życia pszczół i sposobu  gospo­
d a rk i, a  po tem  fa b ry k  i sk ład ó w , p o trzeb n y ch  n arzęd z i i przy- 
b o ró w , a  w ięc uli, ra m ek , listew ek, węz, p ras , naczyń  etc. tak , 
byśm y  n a  m iejscu  m ieli to  czego n am  p o trzeb a , a nile by li 
zdan i na łaskę  o b co k ra jo w y ch  h an d la rzy , k tó rzy  z mas kp ią, 
w yzysku ją  i najczęście j na s tra ty  n a raża ją .

N ajw ażn iejszą rzeczą jes t fa b ry k a  d o b ry ch  uli, bo b ra k  
tychże jes t jed n ą  z  g łów nych p rzyczyn, d la k tó ry c h  pszezei- 
n ic tw o  u tyka. R zadko  gdzie zn a jd u je  się odpow iedn i m a js te r, 
rzad k o  k tó ry  chce w ziąść odp o w ied z ia ln o ść  za d o k ład n o ść  
w robocie , w ro zm ia rach , a  ule m uszą być w edług  ścisłych 
p raw id e ł z ro b io n e , inaczej ca la  p raca  w p asiece  nie ty lko  ła­
tw ą n ie  jest, ale s ta je  się w ręcz n iem ożliw ą.

Z tego w zględu 'słuszną było  rzeczą, że ta k  długo i u p a l­
cie trzy m aliśm y  się typu  ula słow iańsk iego , że jed n ak  w N r. 1 

P szcz e la rz a« szanow ny  R e d a k to r  sam  tę sp raw ę  po rusza 
i n ie tw ierdz i, by  ul tem 'był o s ta tn im  w yrazem  do sk o n ało śc i 
w pszozelnictw ie, zab ie ram  w a rty k u le  »S p raw a  dobrego  ula« 
w Lej kw estyi głos i m am  nadzie ję , że nie gorączkow o, ja k  
do tychczas, ale z z im ną rozw agą  .sprawia ta będzie pod uw agę 
w ziętą. I ten ul nie m usi być na jlepszym ; jesf już  w użyciu 
ul p. Gzyńki, k tó ry  już  w p rzed w o jen n y m  »Bartniiku« o n im  
w spom inał, zbagate lizow ano  go jed n ak  i zn iechęcono , a za ­
sługuje na baczną  uw agę, zw łaszcza, że w yw ody były  rze­
czow e i nie d y le tan ck a , ale g ru n to w n a  zn a jo m o ść  pszczół 
w n im  się p rzeb ija ła .

P rzez  nais, pasieczn ików , zam ów iony  zosta ł u niego ul 
tak iego  typu. B ezp o śred n io  p rzed  w o jn ą  p rzy jech a ł p. C zyńka 
d o  mias, osobiście d em o n stro w a ł i o b ja śn ia ł sposób  gospo­
d a rk i, d la pew ności n ad esła ł z dom u szczegółow y, o bszerny  
ręk o p is , ja k  w  ty m  ulu  p o stęp o w ać należy.

Przyszła w o jna , p rzep ad ł ręk o p is , zniszczono całą pa­
siekę, zn iszczono  i ul Gzyńki, a le  stoi już z p o w ro tem  50 pni 
p e łn y ch , tak ich  ja k  op isa łem , a  m iędzy  nim i g ó ru je  n a p ra ­
w io n y  ul p. Czyńki, im p o n u jąc  w yglądem  i; obfitością w yda­
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nego m iodu. Ul ten  je d n a k  d la p o czą tk u jący ch  jes t za ko­
sztow ny , za tru d n y  do zag o sp o d aro w an ia  i p ro w ad zen ia , 
w- k iepsk ich  ręk ach  ty lko s tra tę  p rzy n ieść  mioże, z czasem  
je d n a k  z p ostępem  pszczeln ictw a zyska co raz  w iększy szereg 
zw olenn ików  i należne uznan ie  tw ó rc a  tego u la, czego m u
z serca życzę. , .  .

Błoński Leon.

Odezwa do pszczelarzy.
Bracia Pszczelarze!

N ad naiszą O jczyzną p rzeszła  s tra sz n a  burza . A chociaż  
g rzm oty  huczą  jeszcze s tro n am i, to  p rzecież n iebo  nasze za­
czyna się ro z ja śn iać  i ry ch ło  patrzeć , ja k  n am  zaśw ieci ju ­
trzen k a  sw obody, zbaw ien ia ... W  m in io n y ch  d n ia c h  bu rzy  
każdy  z n as  sk u p ia ł sw ą uw agę, by  ch ro n ić  z p o g ro m u  to , co 
w łasnem i siłam i u ch ro n ić  zdołał, n a  n iczyją pom oc nie li­
cząc, b o  w iedział, że ona  niem ożliw a. Ale ja k  tro sk liw y  ro l­
n ik , k tó ry  w czasie, gdy żyw ioły  okazu ją  sw ą p rzem o c b ły sk a ­
w icą i g rzm otem , c h ro n i się pod  d ach  cha ty , ale z p ierw szym  
p rzeb ły sk iem  słońca w ychodzi cieszyć się tem , co b u rza  
oszczędziła, a p raco w ać  ze zd w o jo n ą  energ ią  nad  n ap raw ie ­
n iem  szkód, jak ie  poczyn iła , tak  i n am  trzeb a  już w yjść poza 
w łasne obejście , policzyć w o jną zrządzone szkody i obm yślęć 
sp o so b y  o d budow y  i tę o d budow ę p rzep ro w ad zić . N ie stało  
p rzed  żad n em  z m in io n y ch  poko leń  w iększe dzieło do wy­
k o n a n ia  ja k  to , k tó re  n am  p rzy p ad ło  w udziale , bo chociaż 
ziem ia nasza, dzięki ow em u po łożen iu , u legała  w przeszłości 
zn iszczeniu  p rzez  ta ta rsk ą , czy k ozacką dzicz, to  przecież 
zniszczenie to n ie  ob jęło  całegp k ra ju , tak  od k ra ń ca  do 
k ra ń ca , ja k  się to stiało obecnie, co z ru jn o w ało  d o ro b e k  in­
ten sy w n ej, ro zu m n e j a sk rzętnej p racy  la t szeregu . Pszczoły 
p ierw sze p ad ły  o fia rą  chciw ości żo łn ierza. Gdzie te pasieki 
po 300 pni liczące, o k tó ry c h  ro zczy ty w aliśm y  się ongiś 
w »B a r tn ik u «? A gdzie tysiące d ro b n y c h  pasiek , jak ie  zdobiły  
w ioski nasze? Jed en  pow iat, p ow iat ta rn o w sk i, w iadom o, nie 
n a jh ard z ie j w o jn ą  do tk n ię ty , s trac ił 1300 pni pszczół!... A co 
s trac iły  inne pow iaty , co s trac ił k ra j cały, tak  o k ro p n ie  w ojną 
przeorany!...

N ie nasza w tem  w ina, żeśm y pad li o fia rą  rozszalałego



Nr. 4. »P S Z C Z  E  L  A R  Z« 7.'!

h u ra g an u  w ojny , ale z naszą  szkodą byłoby  słać dzłś bez­
czynn ie  z załoiżonem i ręk am i i o d d aw ać się b ezm y śln em u  
lam en to w an iu . Za sk rzę tn e  go jen ie zad an y ch  w o jn ą  ra n  je ­
steśm y odpow iedzia ln i m y i w obec siebie sam ych  i w obec 
tych  naszych  u k o ch an y ch  sercem , co po nas na tej ziem i gospo­
d arzy ć  p rzy jdą . Ale czy m y, sk o ła tan i ty łu  p rze jśc iam i, tej 
p racy  p o do łam y? T ak , je d n a k  należy n am  się zrzeszyć w ja k  
n a jw ięk szą  g rom adę , bo g ro m ad a  to w ielki cz łow iek  i ona  
je d n a  potrafi w ykazać p o trzeb n y  zasób  energii i zadecydow ać 
o rozkw icie  pszczelnictw a.

Za długo i tak  już  staliśm y  ogłuszeni c io sem , za tem  po­
d w ó jm y  siły , by  n ad ro b ić  czas stracony . S kup ien i w k ra jo w e  
T o w arzystw o  pszczelarsk ie  pod  h asłem : O dbudow a i rozw ój 
p szczeln ictw a n a  u k o ch an e j naszej po lsk iej ziem i, p o d ej­
m iem y  w spólnem i siłam i p ra cę  d la  drogiej O jczyzny. W  tej 
p ra cy  n ie p o w in n o  b ra k n ą ć  żadnego  pszczelarza czy to  jes t 
ch łop , czy inteligent.

Czy je d n a k  w a rto  za jm o w ać  się tak im i d rob iazgam i, jak  
pszczeln ictw o dziś, k iedy  inne, w iększe sp raw y  czekają na 
nasze ręce?

G dybym  się zw raca ł n ie do pszczelarzy , m usia łbym  tu  
przy taczać całe  w yw ody — za i przeciw . W  tym  w y p ad k u  
jest to zbyteczne. N adm ien ię  ty lko, że nie zn am  tak iego , coby 
zakosztow aw szy go sp o d ark i pszczelnej, rzu ca ł ją  zn iechęcony , 
ja k o  rzecz m ało  in tra tn ą , m am  -natom iast u .siebie wiele p ró śb  
od łudzi, k tó rzy  podpatrzeli, co m oże dać pasiek a  i zw racali 
się do m nie  to o pn ie, to o ra je ,  to w reszcie o w skazów ki, 
ja k  w p o siad an ie  pszczół p rzy jśćby  m ogli.

I jeszcze jed n o : najzagorzalszy  gcnm anofob m usi p rzy­
znać, że N iem cy — nasi sąsiedzi, to n aró d  b ard zo  trzeźw o 
m yślący i p rak ty czn y . R zućm y okiem  poza śc ianę zach o d n ią , 
do w nętrza d o m u  naszego sąsiada. Oto tam  tej gałęzi gospo­
d ars tw a  o d d a ją  sic dziesią tk i o rgan izacy i, a dziesiątk i pism  
fachow ych  szerzą i p o p u la ry zu ją  pszczelnictw o. A u nas co? 
L epiej zam ilczeć, bo wstyd o tem  m ów ić...

W szak  m y, gdy w zaw ierusze w o jennej zam ilk ł »Barl- 
n ik  postepow y«, o b ch o d z iliśm y  się do tąd  b ez  pism a, w któ- 
rem  m oglibyśm y się w ypow iedzieć, a  ch y b a  dziś .m am y w iele 
do pow iedzenia.

Nie w iadom o, co nam  najb liższa  przyszłość p rzyn iesie
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i ja k  sto su n k i nasze ek o n o m iczn e  s ię  u łożą, to je d n a k  je s t 
pew ne, że p rzy  ro zu m n e j gosp o d arce  ma naszej p rzebogatej 
ziem i p rz e trw a m y  zw ycięsko  w szelkie k o le je  losu, ale nie 
m ożem y zostaw ić żadnej gałęzi g ospodarstw a odłogiem , a  tem- 
b ard z ie j tak ie j, j a k  pszcjzelnictwoj, k tó re  m ofte zapew nić 
uczciw ą p ra cę  i u trzy m an ie  ty siącom  naszych  b o h a te ró w  in ­
w alidów , p rzy w ró c ić  ró w n o w ag ę  ilch ro zstro jo n y m i w o jn ą  
n erw o m , w szak  to rzecz zn an a , że pszczoły to p o trafią , a  k ra ­
jo w i p rzy sp o rzy ć  d o b ro b y tu .

K to  za tem  do  o d budow y  pszczeln ictw a chce przyłożyć 
ręk i, n ie  pozo stan ie  poza K ra j. T o w arzy stw em  pszczelniczem .

M ichał B arto sz .

B ib liogra fia  polskiej literatury pszczelniczej.
Z estaw ił T. G rochowski.

(C iąg dalszy).
20. D o l i  n o w s k  i J  a n k  s. C hów  pszczół w ścisłym  

p o łączen iu  m etody  ro jn e j z m io d n ą  w sto sow nie  n a  ten  ceł 
u rządzonym  ulu, za lecającym  isię n a j łatw i ej szem  ro zm n aża­
niem  ro jó w , o ra z  w ydatk iem  najw iększej ilości najczystszego 
m io d u  i w osku  z d o d an iem  ry c in . W arszaw a11854, d ru k . J. Un- 
g ra , 8-kja, str. 97, 1 tab l.

21. D o l i n o w s k i  J a n  k s .  Z asady  pszczeln ic tw a za­
s to sow ane do k o n stru k cy i u la ram ow ego , um ieszczonego na 
w ystaw ie łow ieckiej w r. 1859, a nag rodzonego  w ielk im  m eda­
lem  .srebrnym . 28 d rzew ory t, w tekście , 8-o, str. XXIV i 279. 
W arszaw a  1859, d ru k . J. Jaw orsk iego .

22. D o l i n o w s k i  J a n  k s ,  P szczeln ictw o  p ra k ty ­
czne czyli chów  pszczół w ulu  ram o w y m , zastosow anym  do 
naszego k lim a tu , z u lepszeniam i p rak ty czn y ch  pszczelarzy.

W yd. II-gie o p ra co w an e  siłą zb io ro w ą k ilku  pszczelarzy  
po lsk ich , z  w ielu  ryc. w  tekśc ie  i n a  o so b n y ch  s tro n icach . 
W a rsza w a  1875, d ru k . J. K orzen iow sk i, 8-o, str. 260.

23. D z i e r ż o ń  J a n  k s .  D o d a tek  d o  teory i i p ra k ty k i 
now ego pszczelarza czyli now ego sposobu  ch o w an ia  pszczół 
z n a jlepszym  sk u tk iem  zasto so w an eg o  i o p isan eg o 1 przez ks. 
J a n a  D zierżona, plebania w K atow icach  na Śląsku.

P rze łoży ł A. Ż m udziński. L eszno 1853, d ru k . G u n th era , 
8-ka, str. 98, z tabl., ryc., kam ien io ry t.



24. D z i e r ż o ń  J a  n, k s. N ow e u d o sk o n a lo n e  p .szczel­
nie two. L eszno  1859, 8-ka, str. 257.

(C. d. n.).

N r .  4. » P  S Z C Z  E  L A li Z« 75

Kronika.
Rady dla pasieczników. G ło śn y  p sz c z e la rz  n ie m ie c k i  p ro b o sz c z  

L u d w i g  d a je  w  g a z e c ie  n ie m ie c k ie j  » B ien e  u n d  ih r e  Z u ch t«  n a s tę ­
p u ją c e  r a d y  p a s ie c z n ik o m : 1. N ie  c ie r p  s ła b y c h  p n i  w  p a s ie c e , bo  
s z k o d a  tw o je j p r a c y  k o ło  n ic h . 2. N ie  p r z e s z k a d z a j  p sz c z o ło m  w  ich  
ro b o c ie  i ro z w o ju  p rz e z  czę s te  z a g lą d a n ie  d o  u la  i  p o d p a tr y w a n ie  ich .
3. P o m a g a j  im  w c z e s n ą  w io s n ą  w  ic h  p r a c y  p rz e z  p o d a w a n ie  im  
le tn ie j  w o d y  i u t r z y m y w a n ie  ic h  w  c ie p le , bo  w te n c z a s  w ła ś n ie  p o ­
tr z e b u ją  w ię c e j c ie p ła  ja k  w  p o rz e  z im o w e j. 4. W  p o rz e  k w i tn ie n ia  
a g r e s tu  p o b u d z a j  je  d o  p r a c y  p rz e z  z d r a p y w a n ie  z a k ry ty c h  p la s tró w ,
0  ile  je  m a ją ,  lu b  p o d a w a n ie  le k k ie j sy ty . 5. N ie  z w ę ż a j g n ia z d , bo  
ro je  m o że sz  z. k o ń c e m  c z e rw c a  d o b rz e  s p rz e d a ć .  6. S ta r a j  s ię  o o d ­
ś w ie ż a n ie  m a te k . 7. P r z y  k r ó tk o t r w a ły c h  p o ż y tk a c h  n ie  z a k ła d a j  k r a t  
p rz e g ro d o w y c h , bo  z a n im  p sz c z o ły  d o  n ic h  s ię  p rz y z w y c z a ją  i z a c z n ą  
p rz e z  n ie  p rz e c h o d z ić ,  p o ż y te k  m in ie . 8. N ie  w s ta w ia j  ro b o ty  t r u to w e j  
do  m a g a z y n u  m io d n e g o , n a to m ia s t  p r z y d a d z ą  się  ta m  b a rd z o  p la s t r y  
p sz c z e ln e  z k o m ó rk a m i n a d s ta w io n e m i  (s z tu k o w a n e ) . 9. P ro w a d ź  
z w y k łą  h o d o w lę  m a te k  p rz e z  p rz e n o s z e n ie  m a te c z n ik ó w  z n a jle p s z y c h  
p n i  do  in n y c h , bo  n ig d y  n ie  m o ż n a  m ie ć  w  p a s ie c e  i a  d u żo  m ło d y c h
1 p ło d n y c h  m a te k . 10. P a m ię ta j  o te m , że  d o b re j  m a tc e  p o tr z e b a  d o ­
b ry c h  t r u tn i  i że p sz c zo ła  ro b o c z a  d z ie d z ic z y  c n o ty  i z a le ty  sw o je  n ie  
od  r o d z in y  m a tk i ,  a le  o d  ro d z in y  o jca . 11. S ta ra j  s ię  w ię c  o d o b re  
t r u tn i e  i w  ty m  celu  p o z w ó l w  n  a  j 1 e  p  s z y c h  p n i a c h  w y ro b ić  je d n ą  
c a łą  r a m k ę  ro b o ty  t r u to w e j ,  co  o s ią g n ie sz  w  te n  sp o só b , że  w  p o ło ­
w ie  m a ja  d a sz  im  r a m k ę  z z a c z ą tk ie m  s z tu c z n e j  w ę ry . T ę  r a m k ę  r o ­
b o ty  t ru to w e j  m o ż n a  w  je s ie n i  p rz e to p ić  n a  w o sk . R a m k a  t r u to w a  
p o w s trz y m u je  ro je n ie  z n a c z n ie  d łu ż e j i p e w n ie j ,  a n iż e li  w s z e lk ie  in n e  
sp o so b y  s to so w a n e  do  w s tr z y m a n ia  ro je n ia .  12. T y lk o  c a łk ie m  d o jr z a ły  
m ió d  b ie rz  n a  m io d a rk ę .  13. N ie  b ą d ź  s k ą p y m  w  z o s ta w ia n iu  m io d u  
w  u lu  n a  z im ę , bo  p sz c zo ły  z u ż y ją  go ty lk o  ty le , ile  p o trz e b u ją .  14. N ie  
k u p u j  u li o w y m ia r a c h  n ie z w y k ły c h  i o g ó ln ie  n ie  u ż y w a n y c h , bo  ic h  
n ig d y  n ie  b ę d z ie sz  m ó g ł p o zb y ć . 15. N ie  w y n a jd u j  n o w y c h  sy s te m ó w  
u li, a je ż e liś  je  w y n a la z ł,  to  n ie  b u d u j ich . 16. N ie  z a k łó c a j p sz c zo ło m  
ic h  sp o k o ju  z im o w e g o .

Co potrafi przetrzymać pszczoła. Z n a ją c  n a tu r ę  p szczó ł, ic h  w y ­
m a g a n ia  p rz y  z im o w li, p o t r a f i  p a s ie c z n ik  s tw o rz y ć  ta k ie  w a r u n k i ,  że 
czy  to n a  to c z k u , czy w  s te b n ik u , czy w  z iem i z a k o p a n e  p szczo ły , z im ę  
d o b rz e  p r z e tr z y m u ją .  N ie  o tem  je d n a k  c h c ia łe m  m ó w ić , a le  o c ie k a ­
w y m  w y p a d k u ,  ja k i  się" z d a rz y ł  w  z im ie  19.14/15, k tó ry  w  p o d z iw  
w p r a w i  k a ż d e g o  p s z c z e la rz a :
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P e w ie n  g o s p o d a rz  w  S ie m ie c h o w ie  sc l io w a l sw o je  p ięć  p n i  
p sz c zó ł w  l is to p a d z ie  d o  k o m o ry  n a  ty m c z a se m , d o p ó k i p r z e m a r s z  
w o js k  s ię  n ie  u k o ń c zy . J e d n a k  to  » ty m c z ase m «  p rz e c ią g ło  s ię  do  w io ­
sn y  ze  w z g lę d u  n a  • u s ta n o w io n e  r u c h y  w o js k  i n ie p e w n ą  sy tu a ć y ę . 
W  tej k o m o rz e  z a k w a te r o w a l i  się  ż o łn ie rz e  i ja k  to w  ta k ic h  w y p a d k a c h  
b y w a ło , p r z e r z u c a l i  te u le  z k ą ta  w  k ą t,  o t, j a k  p rz e s z k a d z a ją c e  g ra ty . 
K o m o ra  z m ie n ia ła  czę sto  lo k a to ró w , g o sz c zą c  to  p ie c h u ró w , to  u ła ­
n ó w , to  k o n o n ie ró w , aż  w re sz c ie  p rz y s z ła  k o le j n a  rz e ź n ik ó w . Ci r o z ­
ło ży li sw ó j w a r s z ta t  w  k o m o rz e , a n a  u la c h  r ą b a l i  m ięso . U le  n ie  b y ły  
d o ść  s z c z e ln e  ta k , że  do  ś r o d k a  z a c ie k a ła  k re w . Do m io d u  je d n a k ż e  n ik t  
s ię  n ie  d o b ie ra ł,  a i g o s p o d a rz  n ie  z a g lą d a ł ,  a  ty lk o  o p ła k a ł  ju ż  p szczo ły , 
ja k o  p r z e p a d łe ,  b a rd z o  b o w ie m  by l d o  p sz c zó ł p rz y w ią z a n y .

J a k o ś  w  p o ło w ie  m a r c a  w y s ta w ił  u le  n a  p o le  w  d z ie ń  c ie p ły  
b ez  n a d z ie i  je d n a k , ab y  co z p sz c zó ł b y ło .

T y m c z a se m , o d z iw o , p sz c zo ły  ze  w s z y s tk ic h  u li  w y s y p a ły  się  
n a  ś w ia t  Boży, ja k b y  po  n a js p o k o jn ie js z y m  sp o c z y n k u  z im o w y m .

Ol, p ra w d z iw y  d z iw  i z a g a d k a  n ie  do  ro z w ią z a n ia .
Sicm iechów ,  8 m a r c a  1918. Michał Baćtosz,  k ie r o w n ik  szko ły .

Leżak w pasiekach wiejskich. B a rć  d z ia n a  w  k ło d z ie , z w y k le  le ­
ż ak , rz a d z ie j  s to ja k , to ty p o w y  u l n a sz y c h  p a s ie k  w ło śc ia ń s k ic h . P r z e ­
t r w a ł  o n  d o  d z iś  po  n a s z y c h  w s ia c h , z w ła s z c z a  w  p o w ia ta c h  o d d a ­
lo n y c h  od. w ię k sz y c h  ś ro d o w is k  ż y c ia  sp o łe cz n eg o , s tą d  leż m n ie j c zu ­
ły c h  n a  w sz e lk i p o s tę p , z w ła s z c z a  e k o n o m ic z n y . U  n a s  n. p. w  p o w ie c ie  
d ą b ro w s k im  są  o k o lice , s p rz y ja ją c e  w  z n a c z n y m  s to p n iu  h o d o w li  
p szczó ł. 1 c h o c ia ż  są  g m in y , k tó r e  p o s ia d a ją  p r z y n a jm n ie j  po  k i lk a  lu b  
k i lk a n a ś c ie  p a s ie k ,  z w y k le  z k i lk u  p n i  z ło ż o n y c h , to  u le  ■—» ju ż  n ie  m ó ­
w ię  -  r a m k o w e , a le  n a w e t  sn o z o w e , n a le ż ą  d o  w y ją tk ó w . N a jc z ę śc ie j 
sp o ty k a  s ię  k ło d y - le ż a k i;  są o n e  do  teg o  w  len  sp o só b  w y ż ło b io n e , że 
p r z e s t r z e ń  ic h  w e w n ę tr z n a  je s t  o d  za  tw o r u  d w a  r a z y  p r a w ie  w ę ż sz a , n iż  
od  p iec  u la ; m a  to w id o c z n ie  n a  ce lu  w y g o d ę , p szczó ł, n ie  p a s ie c z n ik a .

B a r tn ik  z re sz tą ,  p o s ia d a ją c y  ta k ą  p a s ie k ę , b a rd z o  m a ło  d b a  
o pszczo ły . N a jp ie r w  d la te g o , że  d o tą d  n ie  r o z b u d z i ł  n ik t  w  n im  z a ­
in te r e s o w a n ia  w y ż sz eg o  i  s z la c h e tn e g o , ja k ie  r o d z i  n a u k a  o p sz c zo le ; 
n ie  z n a  w ię c  je j n a tu ry ,  a n i  ro z w o ju , a  w ła ś c iw ie  m a  o te m  n ie k ie d y  
b a r d z o  b łęd n e , o ry g in a ln e  p o ję c ia , p r z e w a ż n ie  z a b o b o n n e ; w ie rz y  n. p.; 
że g d y  n a  w io sn ę  w y p u śc i p sz c zo ły  do  o b lo tu  p rz e z  w ilcze  g a rd ło ,  w te d y  
te p sz c zo ły  z p e w n o ś c ią  p ó jd ą  ja k o  r a b u s ie  n a  s ą s ie d n ią  p a s ie k ę , z a ­
b io rą  tam  m ió d  i p sz c zo ły  i do  sw o ic h  p n i  s p ro w a d z ą .  R o z m a w ia łe m  
z je d n y m , k tó ry  s ię  z a k lin a ł ,  że sp o só b  ten  je s t  n ie o m y ln y . N ie  śm ie  też  
n ik t,  z w ła sz c z a , k to  m a  » n iez ręc z n e«  oczy  p a trz e ć ,  g d y  ta k i  p a s ie c z n ik  
p o d b ie ra  m ió d , lu b  z b ie ra  r ó j ;  w ó w c z a s  p rz y  n a jm n ie js z e m  n ie p o w o ­
d z e n iu , n a tu r a ln ie  w s k u te k  ż ą d e ł, n ie  m a  k o ń c a  z ło rz e c z e n io m  n a  n a j-  
n ie w in n ie js z y c h  p rz e c h o d n ió w ; ta k ie  to  w ia d o m o ś c i. B az s ta r a  b a b a , 
w id z ą c  m n ie  z a ję te g o  p rz y  w y ro b ie  u li, u p o m in a ła  d y s k re tn ie ,  a b y  się  
p rz y  ro b o c ie  p r z y p a d k o w o  n ie  o k a le cz y ć , g d y ż  w  ta k im  u lu  p szczo ły  
ju ż  s ię  n ie  b ę d ą  w io d ły ;  n ic  n a le ż y  też  m ó w iła  — w o z ić  u li n a  
w o z ie , n a  k tó ry m  w io z ło  s ię  z w ło k i u m a r łe g o .
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O in n y c h  s z k o d a  w s p o m in a ć ;  m n ie  n. p. p o s ą d z a ł  k to ś  z n ic h , że 
u m ie m  » p a c ie rz  do  p szczó ł« ; in n y  je szc ze  z ło ś liw ie j,  że »c z a ry  p o d ­
k ł a d a n a .  N ie  g n ie w a m  się  je d n a k  za  lo, a n i  n ie  z n ie c h ę c a m . A d z iw ić  
się  też  n ie  m a  czem u . L u d  d o ty c h c z a s  n ic  n ie  w ie d z ia ł  a n i z k s ią ż e k , 
a n i z g a z e t o h o d o w li  p sz c zó ł; a  n a s i  w ie js c y  ś w ia t ło d a w c y  są  p o d  
ty m  w z g lę d e m  ta k ż e  p r z e w a ż n ie  » ta b u la  ra s a « . N ie  z n a m  w  o k o lic y  
n a u c z y c ie la , k tó ry b y  p o s ia d a ł  p a s ie k ę . A w  N ie m c z e c h  n. p. n a u c z y ­
c ie ls tw o  lu d o w e  p o ło ż y ło  w ie lk ie  z a s łu g i o k o ło  w y so k o  ro z w in ię te g o  
t a m  p sz c z e ln ic tw a . U n a s  z a ś  pszcze ln io tw io  c h ło p s k ie  n ie  m o że  w y jść  
je s z c z e  ze s ta d y u m  o k re su  p ie rw o tn e g o . C h y b a  z a p o w ie d z ia n a  o b ecn ie  
a k c y a , g d y  p rz y jd z ie  k ie d y ś  d o  s k u tk u , z m ie n i p o ło ż e n ie  n a  lep sze .

P o w tó re ,  c a la  d o ty c h c z a s o w a  g o s p o d a r k a  w  le ż a k u  n ie  b u d z iła  
z a c h ę ty , a n i z a in te r e s o w a n ia  u  la ik ó w  d o  p s z c z e ln ic tw a . L e ż a k  b o w ie m ,
0 k o n s tru k c y i  w y ż e j w s p o m n ia n e j ,  je s t  n a jg o rs z y m  u le m  i d la te g o  n a ­
le ż y  go  k o n ie c z n ie  r u g o w a ć  z p a s ie k , a lb o  p r z y n a jm n ie j  b u d o w ę 'j e g o  
p o p ra w ia ć .

J a  sa m  o trz y m a łe m  n ie d a w n o  t r z y  ta k ie  u le  p o  ś. p. m o je j b ab ce . 
Są  to o k a z a łe  k ło d y , n a tu r a ln i e  le ż a k i, o o b w o d z ie  m ie rz ą c y m  n ie ­
s p e łn a  d w a  m e try . W y c io sa łe m  je  o d  z a tw o r u  d o  sz e ro k o ś c i  24 cm . 
J e d e n  k ró ts z y  p rz e r o b ię  n a  s to ja k  i  z a s to s u ję  w  n im  ra m k i  i  p o l ia m id  
s ło w ia ń sk ie . D w a  d łu ższe  p o z o s ta n ą  le ż a k a m i;  i w  n ic h  ta k ż e  z a s to ­
su ję  r a m k i  i p ó łr a m k i  s ło w ia ń s k ie  w  p o z y cy i leż ąc e j; n a p rz e c iw  w y ­
lo tu  c a le  r a m k a ,  p o  b o k a c h  -z obu  s t r o n  p ó łr a m k a .

M ie jm y  je d n a k  n a d z ie ję , że  k ło d y - le ż a k i  p r z e jd ą  w n e t  d o  h is to ry i,  
a p sz c z e la rz e  n ie  b ę d ą  się  w ię c e j t r u d z i l i  n a d  p o p r a w ą  ic h  k o n s tru k c y i.

Józef Krechniak.

Podania o subwencyę. M im o ja k  n a jd o k ła d n ie js z y c h  w s k a z ó w e k
1 w y r a ź n y c h  p o u c z e ń  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  n u m e r a c h  » P sz c z e la rz a «  
w ie lu  C z ło n k ó w  n a s z y c h  w n o s i p o d a n ia  o su b w e n c y ę  n a  o d b u d o w ę  p a ­
siek , a d r e s u ją c  je  w p ro s t  do  T o w a rz y s tw a  p sz c z e la rsk ie g o . O tóż  jeszcze  
ra z  p rz y p o m in a m y  in te re s o w a n y m , że p o d a n ia  o su b w e n c y ę  n a  o d b u ­
d o w ę  p a s ie k  w n o s ić  n a le ż y  do  c. k. N a m i e  s t  n i c  t  w  a  C. O. G., K r a ­
k ó w , u l. C zy sta  N r. 16.

Stebnik na poddaszu. J e d e n  z n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  d o n o s i n a m , że 
n ie  m a ją c  in n e g o  m ie jsc a , u m ie śc ił  sw o je  p sz c z o ły  n a  z im ę  n a  s try c h u . 
T a m  s ta ły  w  k ą c ie  n ie u c z ę sz c z a n y m  i c ie m n y m , aż  do  w io se n n e g o  
o b lo tu .

W n ie s io n e  z w io sn ą  do  o g ro d u , o b le c ia ły  się  z u p e łn ie  p ra w id ło w o , 
a po  p rz e g lą d n ię c iu ,  o k a z a ły  w e w n ą tr z  p n ia  s ta n  z u p e łn ie  p o m y śln y .

Rabunki w pasiekach. C o ra z  c zęśc ie j m n o ż ą  się  o b e cn ie  w y p a d k i 
c a łk o w ite g o , a lb o  c zę śc io w eg o  o b ra b o w a n ia  p n i, z w ła sz c z a  w  p a s ie k a c h  
p o d m ie jsk ic h , lu b  leż zb y t o d d a lo n y c h  od o sa d  lu d z k ic h .

Z ło ś liw i lu d z ie  n ie  p rz e p u s z c z a ją  ju ż  d z is ia j  n a w e t  i d ro b n e j  
p szczo le , a le  b r u ta ln ie  n isz cz ą  c a le  p n ie , ła k o m ią c  s ię  n a  o d ro b in ę  m io d u . 
T rz e b a  b ę d z ie  ju ż  i u le  u r z ą d z a ć  n a  z am k i.
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Insruktorem p s z c z e ln ic tw a  n a  p o w ia t  t a r n o w s k i  z a m ia n o w a n y  z o ­
s ta ł  c z ło n e k  n a sz e g o  T o w . p szcz . p . S te fa n  R ó h re n sc h e ff .

J e s t  to  p ie r w s z a  n o m in a c y a  i s ta n o w ić  b ę d z ie  sz c zę ś liw y  k r o k  
w  ty m  k ie r u n k u ,  a lb o w ie m  p. R o h re n s c h e f fa  z n a m  ja k o  p ra c o w ite g o  
i z a m iło w a n e g o  p sz c z e la rz a .

Pasiecznik wzorowy. P o d  ta k im  ty tu łe m  w y c h o d z i  w e  L w o w ie  m ie ­
s ię cz n ik , p o św ię c o n y  s p r a w o m  p s z c z e la r s k im  p o d  r e d a k c y ą  p. L u d w ik a  
P ie rz c h a ły .

W a r u n k i  d la  h o d o w li  p sz c z ó ł w  o k o lic a c h  L w o w a  są  in n e ,  a  in n e  
p o d  K ra k o w e m ; to leż b y ło  z u p e łn ie  s lu sz n e m  i w s k a z a n e m  p o d a w a n ie  
o so b n o  r a d  d la  p s z c z e la rz y  w  je d n e j  i w  d ru g ie j  s t r o n ie  k r a ju ;  te g o  
d o m a g a li  s ię  ju ż  d a w n o  sa m i p sz c z e la rz e . R e d a k c y a  n a sz a  p o z o s ta je  
z R e d a k c y ą  lw o w s k ie g o  p is m a  W ja k  n a jp rz y ja ź n ie js z y c h  s to s u n k a c h ;  
ob ie, u ło ż y ły  s ię  r a z e m  iść  w  p ra c y ,  p o d ję te j  d la  d o b ra  k r a ju ,  r ę k a  w  rę k ę , 
to  też  je s t  n a d z ie ja ,  że p sz c z e ln ic tw o  n a sz e  o d n ie s ie  z te j  p r a c y  ja k  n a j ­
w y d a tn ie js z e  k o rz y śc i.

B r a tn ie m u  P is m u  ży cz y m y  »S zczęść  Boże«.
R.

Porady dla pszczelarzy ).

O d p o w i e d z i  n a  p y ta n ia  z n u m e r u  3 » P szczela ,rza« :

1. T r u tn ie  są  rz e c z y w iś c ie  w  p a s ie c e  u p rz y w ile jo w a n e  i m a ją  
w s tę p  w o ln y  do  k a ż d e g o  u la  w  k a ż d e j  c h w ili ,  b ez  w z g lę d u  n a  to  czy 
w c h o d z ą  g ło d n e  czy  o b jed z o n e . P rz y w ile j  te n  j e d n a k  k o ń c z y  się  z u s ta ­
n ie m  p o ż y tk u  w  p o lu  i w te d y  p sz c zo ły  w y r z u c a ją  z u la  t r u tn i e  ta k  sw o je  
ja k  i obce, z a t r z y m u ją  je  ty lk o  p n ie  » b ezm atk i« .

2. W  p a s ie k a c h  w z o ro w o  p ro w a d z o n y c h ,  g d z ie  n a  h o d o w lę  m a te k  
r a s o w y c h  z w r a c a  s ię  sz c z e g ó ln ie js z ą  u w a g ę , p o s tę p u ją  p a s ie c z n ic y  w ła ­
śn ie  w  te n  sp o só b , że  p o z w a la ją  ro z m n a ż a ć  s ię  t r u tn io m  w  je d n y m  
z n a js iln ie js z y c h  i n a jm io d n ie js z y e h  p n i  a c h  i to  w  n a jś w ie ż sz e j  ro b o c ie  
I ru lo w e j, n a to m ia s t  n isz c z ą  w s z e lk ie  z a w ią z k i  n a  t r u tn ie  w e  w s z y s tk ic h  
in n y c h  p n ia c h  d a n e j  p a s ie k i.

3. J e ż e li  z w io s n ą  n a p o tk a m y  w  p a s ie c e  p ie ń  » b e zm ate k « , to  n a ­
leż y  d o d a ć  m u  m a tk ę  z a p a s o w ą , je ś li je j  n ie m a  to  n a j le p s z y  sp o só b  p o ­
łą c z y ć  p sz c zo ły  o s ie ro c o n e  z in n y m  p n ie m  s ła b sz y m , m a ją c y m  m a tk ę .

4. P y ta n ie  to  b a rd z o  c zę s to  p o w ta r z a ją  n ie ja k o  n a  u s p r a w ie d l i ­
w ie n ie  sw o je  ci p a s ie c z n ic y , k tó ry m  p sz c z o ły  w  z im ie  zg in ę ły .

»M iód z o s ta ł , a  p sz c zo ły  s p a d ły .. .« P sz c z o ły , a że b y  m o g ły  p rz e -

')  M im o o d w o ła n ia  s ię  n a sz e g o  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e ,  n ik t  z C zy­
te ln ik ó w  n ie  n a d e s ła ł  n a m  sw y c h  sp o s trz e ż e ń  ja k o  o d p o w ie d z i  n a  p y ­
ta n ia  o d  1—6, to  te ż  m u s ia ła  to  z ro b ić  z u r z ę d u  r e d a k c y a .

P rz y p u s z c z a m y , że  s ta ło  s ię  to  ty lk o  p rz e z  p rz e o c z e n ie  z a m ie sz c z o ­
n e j u w a g i, to  te ż  p ro ś b ę  je s z c z e  r a z  p o n a w ia m y .

R.



t r w a ć  z im ę , p o t r z e b u ją  t rz e c h  w a r u n k ó w :  w y s ta r c z a ją c y c h  z a p a s ó w  
m io d u , o d p o w ie d n ie j  s i ły  w  ro ju , czy li i lo ś c i  p sz c z ó ł i w re s z c ie  d o ­
b re g o  u la .

Je ś li  k tó re g o  z ty c h  w a r u n k ó w  b ra k n ie ,  to  g in ą . O tóż jeż e li  p sz c z o ły  
sp a d ły , a m ió d  z o s ta ł, to n a jp e w n ie j  b y ł to  p ie ń  b a rd z o  s ła b y  w  m u c h ę , 
n ie  p o t r a f i ł  w y tw o rz y ć  p o tr z e b n e j  ilo śc i c ie p ła  i  z g in ą ł  z z im n a ,

5. P sz c z o ły  s ą  d o  p r a c y  s tw o rz o n e , c n o ta  ta  je s t  u  n ic h  ta k  w y ­
so ce  ro z w in ię tą ,  że  n a w e t  n a jw ię k s z e  z a p a s y  m io d u  w  u lu  o s ła b ić  je j  
n ie  m o g ą . T y lk o  w  ty m  w y p a d k u , je ż e li  w s z y s tk ie  k o m ó rk i  p la s t r ó w  
b y ły b y  z a la n e  m io d e m  i  m ie jsc a  by  b ra k o w a ło , to  p sz c z o ły  w s tr z y m u ją  
s ię  c zę śc io w o  o d  z b ie ra n ia  m io d u , a lb o w ie m  b u d u ją  p o tr z e b n e  im  n a ­
c zy ń k a .

W  ż a d e n  sp o só b  c ią g łe , n ie m a l c o d z ie n n e , w y b ie r a n ie  m io d u  i to  
aż  do  o s ta tk a  n ie  m o że  w p ły n ą ć  k o rz y s tn ie  i p o d n ie c a ją c o  n a  w ię k s z ą  
ja k o b y  e n e rg ię  p sz c z ó ł w  z b ie ra n iu  m io d u .

6. N a jp ro s ts z ą  i n a jle p s z ą  r a d ą ,  j a k ą  p o d a ć  m o ż e m y  n a  p o z b y c ie  
s ię  p sz c z ó l- ra b u s ió w  je s t  ta , iżb y  t r z y m a ć  w  p a s ie c e  ty lk o  s i ln e  p n ie  
pszczół. L .

Pytania.
1. C zy s a m a  p e r h a  czy li p y łe k  k w ia to w y  w y s ta rc z y ć  m o że  p sz c z o ­

ło m  z a  p o k a r m ?
2. C zy s ię  t r a f ia ,  a b y  p sz c z o ły  s k ła d a ły  p e r h ę  w  k o m ó rk i  t r u to w e .
3. W  ja k i  c za s  po  w y lę g n ię c iu  w y la tu ją  p sz c z o ły  w  p o le ?
4. C zy m a tk a  m o że  s ię  z a p ło d n ić  w  u lu ?
5. C zy w  k o m ó rk ę  m a te c z n ik a  z ło ży  k ie d y  m a tk a  ja jk o  n a  t r u t a ?
6. C zy ja jk o  n a  t r u ta  je s t  w ię k sz e  od  ja jk a  n a  p sz c z o łę ?
7. C zy m o ż n a  w y c h o d o w a ć  w ię k sz e  ro b o tn ic e  lu b  w ię k sz e  m a tk i?

Od Redakcyi.
P r z y  p r z e s y łk a c h  p ie n ię ż n y c h  n a d s y ła n y c h  d o  r e d a k c y i  lu b  a d m i-  

n i s t r a c y i  p ro s im y  o p o d a n ie  n a  o d w ro tn e j  s t r o n ie  o d c in k a  czy  p r z e ­
s ła n a  k w o ta  p rz e z n a c z o n ą  je s t  n a  p r e n u m e r a t ę  » P s z c z e la rz a «  czy  
te_ż n a  w p i s o w e  i w k ła d k ę  do  T o w a rz .  p sz c ze ln ic ze g o .

-Z w ra c a m y  u w a g ę  C z y te ln ik ó w , że  p ie rw s z y  n a k ła d  k s ią ż k i  p  t. 
» P ra k ty c z n y  p o r a d n ik  p sz c ze ln ic zy «  je s t  w y łą c z n ą  w ła s n o ś c ią  n a k ła d c y , 
t. j. r e d a k c y i  » P ra w d y « , w o b e c  czeg o  ze  s p r a w ą  t ą  m y  n ie  m a m y  n ic  
w s p ó ln e g o  i o n a d e s ła n ie  tej k s ią ż k i  n a le ż y  s ię  z w r a c a ć  d o  te jż e  r e ­
d a k cy i.

Z Towarzystwa pszczelniczego w Krakowie.
P r z y p o m in a m y  P . T . C z ło n k o m , że  W . Z g ro m a d z a n ie  T o w a rz .. 

p sz c ze ln ic ze g o  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  14 k w ie tn ia  (n ie d z ie la )  w  lo k a lu  T o ­
w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  w  K ra k o w ie ,  P la c  S z c z e p a ń sk i 8, II  p . o g o d z in ie  
2 po  p o łu d n iu .
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D zień  p rz e d te m , t. j. w  so b o tę , p o k a z y w a ć  b ę d z ie  je d e n  z n a sz y c h  
c z ło n k ó w , w  ja k i  sp o só b  b u d u je  s ię  u le  s z e ro k o ra m k o w e  a m e ry k a ń s k ie .  
P o k a z  te n  o d b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  s e m in a ry u m  n a u c z y c ie ls k ie g o  m ę ­
sk ieg o , ró g  u lic y  S tra s z e w s k ie g o  i W o lsk ie j , w  s a l i  s ló jd u , o g o d z  .‘1 po  
p o łu d n iu . W sz y scy  C z ło n k o w ie  m a ją  w s tę p  w o ln y  i m o g ą  w p ro w a d z ić  
ta k ż e  osoby , k tó r e  z a m ie r z a ją  z a jm o w a ć  się  b u d o w ą  u li sz fe ro k o ram - 
k o w y c h .

Z w ra c a m y  u w a g ę  S zan . C z ło n k ó w  n a  z m ie n io n y  a d r e s  T o w a ­
r z y s tw a  p sz c z e la rsk ie g o  o ra z  r e d a k c y i  i a d m in is t r a c y i  » P sz c z e la rz a « .

Odpowiedzi Redakcyi.

1. P. ś l i w a  A n  t. B ie rz a n ó w . R e k la m o w a n e  n u m e r a  w y s ła n o  
w ra z  z p r o je k te m  s ta tu tu .

2. P . K w i e c i e ń .  P o lic z n a . W a r u n k i  p r e n u m e r a ty  są  u m ie sz c z o n e  
w  p rz e s ła n y m  o k a z o w y m  n u m e rz e .

3. P . Ś w  i r  g u t. B y s tr a  a d  B ia ła . N a t a l i a  Ż e b r a c k a .  Z a- 
w a d ó w . W  s p r a w ie  c u k ru  n a le ż y  z a s to s o w a ć  się  d o  r a d  » P sz c z e la rz a «  
n r . 1 i 2.

4. X. J . M o t y k a .  Ż eg o c in a . N a d e s ła n ą  lis tę  p r e n u m e r a to r ó w  
p rz y ję liś m y  z w d z ię c z n o ś c ią  i z a rz ą d z i l iś m y  w y sy łk ę  » P szc z e la rz a« .

5. X. ,1. S a r n e c k i .  S ie d lisk a . N u m e ra  » P sz c z e la rz a «  w y s ia n o . 
P o d r ę c z n ik  .1. L o re n z a  p o d a je  n a  s t r o n ie  112 s p o r z ą d z a n ie  sy ty , a  n a  
s i r .  103 i 113 s p o rz ą d z a n ie  sy ro p u  i s to s o w a n ie  go. R ó w n ie ż  k s ią ż k a  
C ie s ie lsk ieg o  p o d a je  n a  s t r o n ie  173, to m  II  re c e p tę  n a  sy ro p .

(i. D r. I g  n. W i e l g u s .  Z a to r . P ism o  w  s p r a w ie  c u k ru  p r z e s ia ­
l iś m y  do  T o w . ro ln ic z e g o  w  K ra k o w ie .

Kalendarz robót pszczelarskich na kwiecień.

U trz y m y w a ć  p n ie  c ie p ło . O m ia ta ć  c o d z ie n n ie  u le  z n a s ta w ia n y c h  
n o c ą  sieci p a ję c z y c h . W  c za s ie  k ie d y  a g r e s t  k w itn ie , a  w  d n i  s ło tn e , 
p o d d a w a ć  p sz c zo ło m  w e w n ą tr z  u la  le k k ie j sy ty  (1 kg. c u k ru , 1 1 w o d y ), 
c e le m  p o d n ie c a n ia  i p o d t r z y m a n ia  m a tk i  w  r e g u la r n e m  c z e rw ie n iu ,  
s k u tk ie m  czeg o  p n ie  p o d k a r m ia n e  p rz y c h o d z ą  n a  c za s  p o ż y tk u  do  p o ­
trz e b n e j  siły . S a d z ić  w  p a s ie c e  d r z e w a  o w o c o w e , lub  in n e  m io d o d a jn e ,  
a  ta k ż e  k rz e w y , n. p. a g re s tu  w ie le , p o rz e c z e k , śm ig u lc a , in d y g o w c a , 
le szczy n y , m a l in  i t. p.

W y k o ń c z y ć  ro b o ty  z u la m i. T o p ić  w o sk  i p r z e r a b ia ć  n a  w ęzę  
s z tu c z n ą .

W ydaw ca: T ow arzystw o Pszczelarskie. — O dpow iedzialny redak to r Józef Lorenz. 
Druk W. L. A nczyca i Spółki w Krakowie.


